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Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o*4
W iedeń 8. sierpnia. M inister S oob er  

przybył dziś do Karlsbadu i będzie obecny  
przy zjeździe m onarchów w  Salcburgu.

W iadom ość “Gaz. Nar." o zgrom adze­
niu w ojsk  koło  K rakowa, je s t  m ylną.

Depesze telegraficzne.
Praga, 7. sierpnia Namiestnictwo prze­

słało urzędom powiatowym trzy okólniki, 
mianowicie względem wyjeżdżających do 
Rosyi muzykantów czeskich, dalej względem 
wybadania tych studentów, którzy udział 
brali w zjeździe studentów sławiańskich 
w Belgradzie i względem stosunków wza­
jemnych. jakie istnieją między pojedyńczemi 
stowarzyszeniami czeskimi.

H anower 7. sierpnia. Dyrektor polieyi 
pruskiej zapieczętował prasę zawieszonego 
dziennika krajowego a gubernator jeneralny 
wysłał redaktora W eichelt do fortecy Minden.

Bruksela 7. sierpnia. „Nord" omawia 
notę francuzką do rządu luksemburskiego, 
która przedstawia niestosowność obesłania 
niemieckiego parlamentu celnego.

P a ry ż , 7. sierpnia. Z Meksyku nade­
szły depesze tamtejszego posła franeuzkiego. 
Spodziewano się tam przybycia Juareza; na­
czelnie dowodzący jen. Diaz skłaniał się ku 
łagodnym środkom , mimoto uwięziono w sku­
tek  denuncjacyi jen, Vidaurri i rozstrzelano 
tego samego dnia.

Londyn, 6. sierpnia. Na dzjsiejszem 
posiedzeniu Izby wyższej uchwalono ustawę 
reformy w trzeciem czytaniu.

W Izbie niższej ganił Jorrens traktaty , 
na mocy których rząd wydaje wychodźców 
politycznych; lord Stanley oświadczył, że 
obęenie obowiązujące trak taty  nie będą wię­
cej .przc<łłuźone,

Wiadomości polityczne.
Rządowy komisarz p. Mindel, któremu 

polecono w porozumieniu z W ydziałem kra­
jowym rozpoznanie szkód zrządzonych ostat- 
niemi powodziami i rozdzielenie przezna­
czonej na ten ceł kwoty 250.000 złr., otrzy­
mał przed swym wyjazdem z W iednia ustne 
instrukcje od m inistra hr. Taafego. Według 
tychże kwota, k tórą ze sobą zabrał, ma być 
użyta najpierw na zakupno zniszczonej pa­
szy dla bydła, zakupna potopionego robo­
czego inwentarza, zboża na zasiew i na wy­
żywienie najpotrzebniejszych w stronach 
dotkniętych klęskami. Następnie ma p. ko­
misarz zrobić dokładne obliczenie szkód 
zrządzonych i potrzebnych funduszów na za­
radzenie złemu, aby ludność wyżywić i go­
spodarstwa od upadku uchronić. Sumę tak 
przez p. komisarza obliczoną, spodziewa się 
rząd dostać dla Galicji z którego zakładów 
kredytowych, jako pożyczkę za poręczeniem, 
a mającą być odpłacaną oznaczonemi ratami 
przez korzystających z niej. Wiele zaś teraz

zależeć będzie od delegata Wydziału k ra ­
jowego i wyznaczonego urzędnika z Na­
miestnictwa, z którymi p. komisarz znosić 
się będzie, aby obliczenia przeprowadzić i 
sposób zaradzenia rosnącej biedy ułożyć jak  
najprędzej. O uldze ze strony rządu w ścią­
ganiu podatków w miejscach dotkniętych 
klęskam i, samo się z siebie rozumie.

Ustawa sejmu galicyjskiego o powięk­
szeniu liczby posłów z miast nie otrzymała 
zatwierdzenia cesarskiego, gdyż opinia mi­
nistrów nie była przychylną jej zatw ierdze­
niu z powodu niedostatku w formie jej zawoto- 
wania. Cokolwiekbądź, pisze „Czas "razić mu­
si formalizowanie się co do tej ustawy ga­
binetu br. Beusta, który w innych wielu 
sprawach, a między innemi przy zwołaniu 
teraźniejszej Rady państwa, patrząc na isto­
tę rzeczy, tak  mało zważał na formy.

Delegacja rady państwa do układów 
z Węgrami odbyła dnia 6. b. m. w sali po­
siedzeń Izby panów pierwszą konferencję 
przygotowawczą i po krótkiej naradzie ukon­
stytuowała się obrawszy kardynała Rau- 
schera przewodniczącym, deputowanego Ho- 
pfena zastępcą, a deput. Kluna sekretarzem.

Wydział do ustawy karnej, ukończył 
już na posiedzeniu poniedziałkowem obrady 
nad ogólną częścią projektu i przystąpił do 
części specjalnej, a mianowicie do dzieła zbro­
dni politycznych. Pierwszy (103) paragraf 
tego d z ie ła , został po dłuższej debacie w 
wielu punktach zmieniony. Podzielenie zdra­
dy głównej od zdrady państwa zostało po­
dług projektu rządowego przyjęte i paragraf 
ten ułożono następnie: „Zbrodni zdrady głó­
wnej staje się winnym, kto cesarza na ciele 
lub zdrowiu ukrzywdzi, albo też tylko czyn­
nie znieważy, kto mu niebezpieczeństwem 
zagraża, w używaniu osobistej wolności ogra­
nicza, albo też tylko którykolwiek z tych czy­
nów przedsięwziąć usiłuje, przygotowuje lub 
układa.“ Dłuższa debata toczyła się nad 
ustępem : „albo też tylko czynnie obraża" i 
były zdania za tern, że raczej powinno to 
wejść pod zbrodnię obrazy m ajestatu ; ale 
na przedstawienie m inistra sprawiedliwości 
zatrzymano ten ustęp. Znacznej zmianie je ­
dnak uległ ostatni ustęp tego paragrafu, 
który podług projektu rządowego naznaczał 
karę śmierci zarówno na wykonanie jak  i na 
przygotowanie i układanie czynów zdrady 
głów nej; W ydział jednak rozdzielił te trzy 
pojęcia i postanowił tylko na dokonaną 
zbrodnię karę śmierci, zaś na układanie k a ­
rę więzienia od 8 do 12, a na przygotowy­
wanie od 4 do 8 lat.

Z Londynu donoszą, że Koszuth nie- 
przyjął wyboru na deputowanego do sejmu 
węgierskiego, co zresztą łatwem było do 
przewidzenia.

Tygodnik katolicki otrzymuje z W ar­
szawy doniesienie o zapieczętowaniu anade- 
mii duchownej i wywiezieniu jej biblioteki 
do Petersburga. Na całe cesarstwo będzie

w Peterburgu jedna tylko akademia rzym­
sko-katolicka. Dekrety znoszące dyecezye: 
augustowską i sandomierską już są gotowe, i 
w krótkim czasie ogłoszone będą. Najwyższą 
władzą Kościoła będzie synod rzym sko-ka­
tolicki już ustanowiony, a biskupi w tych 
dniach odbiorą wezwanie, żeby swych dele­
gatów wysłali do Petersburga. Projekt znie­
sienia wszystkich dyecezji w kraju, z wy­
jątkiem  warszawskiej, już jest wykończony, 
i niewiadomo tylko czy i k iedy go wykonają.

Temi dniami powróciła do W arszawy 
grom adka wygnańców, wysłanych niegdyś 
„na drodze administracyjnej" do odległych 
gubernii rosyjskich. Wielu z nich, choć, jak  
wiadomo, wywieziono ich bez śledztwa i 
wyroku, przetrwało te la ta  wygnania — w 
rotach aresztanckich !... Za powrotem posta­
wiono ich pod ścisły policyjny dozór; ty ch , 
którzy nie są W arszawianami, wyprowadzili 
żandarmi za miasto i tam  w ręczyli1 każdemu 
paszport przymusowy. Z więźniów cytadeli 
nie wypuszczono ani jednego — komisja 
śledcza z dawną sroży się dzikością... Otóż 
amestja, otóż sławiony za granicą „akt 
ła s k i!"

Car nie rozdał jeszcze wszystkich 
dóbr skarbowych w Królestwie Polakiem 
usłużnym swoim czynownikom, gdyż jeszcze 
codziennie zamieszcza organ rządu moskiew­
skiego, wychodzący w języku rosyj­
skim, „W arsz. Dniew.," nowe tego ro ­
dzaju łaski carskie. I tak  niejaki Jegor 
Molier, spadkobierca pułkownika Moliera, 
posiadacz majoratu Smrock i Bazar w po­
wiecie pułtuskim, otrzymał w takież posia­
danie część lasu rządowego Perzanów, w 
leśnictwie Przasnysz, a dymisjonowany m a­
jor Sergiusz Read, spadkobierca jenerał-ma- 
jora Reada, posiadacz m ajoratu Gumino, w 
powiecie płockim, w takież posiadanie część 
obrębów leśnych Kępa i Naruszewo w leś­
nictwie Zakroczym. Prócz dóbr rózdaje car 
swym wiernym urzędnikom , którzy mu do 
zmoskwicenia Polaków pomagają, i ordery. 
Świeżo otrzym ał order św. Włodzimierza 
III. kł. członek redaktor warszawskiej komisji 
prawnej; radca stanu, Teodor Lago, a order 
św. Stanisława II. klasy urzędnicy komisji 
likwidacyjnej w Królestwie Polskiem radzca 
kolegialny Troicki i radzca dworu Szym ański.

„Gołos" zamieszcza następujący adres 
Czechów do cara rosyjskiego o zamienienie 
uniwersytetu warszawskiego na uniwersytet 
słowiański, a raczej uniwersytet czysto mos­
kiewski: „Pomimo zaprzeczeń dzienników
niemieckich, w naszej starosłowiańskiej P ra­
dze bardzo pomyślnie zbierane są podpisy na 
adresie do cesarza russkiego o urządzenie w 
W arszawie uniwersytetu wszechsłowiańskiego. 
Czesi w swej petycji proszą o zwrócenie 
najmiłośeiwszej uwagi na smutne położenie 
narodu czeskiego w własnej jego ojczyźnie; 
stanowiąc jedno z najsilniejszych słowiańskich 
plemion w Austrji, naród ten niema narodowej 
wszechnicy. Z uniwers y tetu  praźskiego język 
czeski jest wygnany i cały naród pozbawiony



je s t możności otrzym yw ania wyższego ukształ- 
cenia w słow iańskim  narodow ym  duchu. Na 
w szystk ie  zażalenia przedstaw icieli narodu 
czeskiego nie udzielono odpow iedzi; w szyst­
k ie  uchw ały  sejm u, działającego na  mocy 
konstytucji, poręczającej rów noupraw nienie 
narodowości, nie uzyskały  siły  praw a. Nie 
m ając nadziei, aby  praw ne i słuszne ich ży­
czenia b y ły  zaspokojone, Czesi sk ład a ją  u 
podnóżka tronu  m onarchy najpotężniejszego 
pań stw a  sław iańskiego najniższą prośbę, aby  
za g ran icą  Austrji dana im  by ła  możność 
o trzym yw ania ukształcenia narodowego. J e ­
żeli niniejsza prośba zjedna sobie uw agę 
najdostojniejszego op iekuna S ła w ia n , po­
w iada adres, to cala uczącą się m łodzież 
czeska bezzwłocznie opuści P ragę  i przejdzie 
do Rosji na dalszy kurs n au k .“

Król pruski, k tóry  dotąd  baw i jeszcze 
w E m s, zaniechał już stanow czo pro jek t po­
dróży  do Szw ajcaryi i uda się praw dopodo­
bnie do O stendy, ldedy zaś p. B ism ark po­
wróci z Em s, niewiadom o dotąd, a  jako  po ­
wód pow ołania jego tam że przez kró la  po­
da ją  zaw arcie p rzym ierza m iędzy Prusam i i 
Rosyą. M ybyśm y jed n ak  sądzili, że przym ie­
rze to jest już daw no zaw arte.

O bradujący  w B erlinie hanowerscy m ę­
żowie zaufania m ieli porozum ieć się  z rz ą ­
dem w ten  sposób, że prow incja hanow erska 
pozostanie w teraźniejszej swojej łączności 
i że podział dotychczasow y zatrzym any będzie.

„D ziennik  Pozn .“ donosi, że przy w y ­
borze uzupełniającym  z powiatów krobskiego 
i wszchow skiego w ybrany  został posłem do 
sejm u p rusk iego  Sew eryn Skórźew ski.

Z P ary ża  dow iadują się dz iennik i w ie­
deńskie, że m iędzy kw estją  luksem burską  
i szlezw icką próbow ał gabinet francuzki 
poruszyć jeszcze inną  spraw ę niem iecką. M ia­
nowicie chciał on, ja k  się pokazuje z ogło­
szonej teraz  depeszy księc ia  G adore, francu­
skiego posła przy dw orze baw arsk im , prze­
szkodzić przyłączeniu  się połodniowo n ie­
m ieckich państw  do utw orzouego przez P ru ­
sy  zw iązku celnego, i w tym  celu dora,dzać 
B aw arji, ażeby w espół z trzem a innem i po- 
łudniow o-niem ieckiem i państw am i utw orzyła 
osobny zw iązek celny, do którego przystąp i- 
łab y  tak że  Szw ajcarja. Ale B aw arja m iała 
odrzucić tę  propozycję.

Jed en  z dzienników  francuzkich u trzy ­
m yw ał niedaw no, że m iędzy Prusam i i B el­
g ią  m iało zostać zaw artem  na  pew ne wy- 
w ypadki przym ierze zaczepne - odporne. 
T eraz  donoszą , że z tego powodu wystąpi: 
już  rząd  belg ijsk i z form alnem  zaprzecze­
niem  w Paryżu ośw iadczając, że n igdy  nie 
w chodził w żadne u k ład y  z Prusam i i że 
p ragn ie  zachow ać ściśle neutralność Belgii 
s typu low aną trak ta tem  europejskim .

„ Ita lie*  donosi, że pogłoski o m ają­
cych nastąp ić  zm ianach w gabinecie R atta- 
zego są  przedw czesne. R attazi zatrzym a 
tek ę  m in isterstw a skarbu  tad  długo, dopóki 
nie ukończy operacji finansowej, do której 
otrzym ał upow ażnienie od Izby . T a k ż e  N ig­
ra  ma podług tego dziennika powrócić na 
swoje stanow isko, gdyż pow ody do u stąp ie ­
n ia  jego zostały już usunięte w ym ianą przy- 
jażnych  oświadczeń m iędzy g ab inetam i w 
P aryżu  i we Florencji.

W  parlam encie angielsk im  przyszła  
znowu na  porządek  dzienny kw estja  reformy 
parlam entarnej. Izba w yższa uchw aliła na

ostatn iem  posiedzeniu sw ojem  k ilk a  dla par- 
tji konserw atystów  ty lko  korzystnych popra­
w ek  w bilu  uchw alonym  przez izbę niższą, 
z powodu których musi teraz  bil odejść na- 
pow rót pod obrady izby niższej. Przeciw  tym  
popraw kom  starano  się zaagitow ać opiuję 
publiczną i w yw ołać w ielki m etyng, k tóryby 
przeciw  nim" zaprotestow ał. Jakoż m etyng 
ten  przyszedł istotnie do sku tk u  ńa dniu 
5 . b. m., ale nie powiódł się zupełnie, gdyż 
zebrało  się zaledw ie 1000 lu d z i, ale i tych 
rozpędził deszcz w krótce. W idać w ię c , że 
sp raw a ta  przejadła się już Anglikom .

W  Bukareszcie ma się zebrać dnia 13. 
b . m. kongres dako - ru m u ń sk i, a  w łaściw ie 
coś podobnego, jak  nie daw na w ystaw a etno­
graficzna w M oskwie. Do udziału w tym  zbo­
rze zaproszom szczepy rum uńskie Mołdawji 
i W ołoszczyzny, austrjack iej Bukowiny, 
S iedm iogrodu i B a n a tu , rosyjskiej B csarabii 
i zam ieszkałych w M acedonii i B ułgarji Ku- 
cowołochów. Oelem tego kongresu  m a być 
założenie a k a c e m ji, k tó ra  m a ułożyć jeden 
języ k  i jed n ą  pisow nię d la  w szystkich szcze­
pów ru m u ń sk ich , a oraz stanow ić ognisko 

tyczne d la  nich. Jo ta  w jo tę  ja k  w Mo- 
i e ,  i d la  tego też rzecz w idoczna, że 

w pro jekcie tym  musi być rę k a  .m oskiewska.

F an tastyczne pow stanie w B ułgarji 
m iało znowu otrzym ać zasiłek  za staran iem  
M oskwy. M ianowicie donoszą z B elgradu, że 
nie dawno w padły tam  znowu dw ie bandy 
rabusiów  z Serbii d la  w ysw obodzenia B uł­
garów  z jarzm a tureck iego ; a le  jed n ą  z nich 
zniósł M ithad Boczanover u g ran icy , a druga 
błąka się w górach i zapew nie dozna 
w krótce tego sam ego losu.

Ze Stam bułu donosi telegram , że proces 
sprzysiężenia „Młodej Turcji* skończył się 
już. S iedm dziesią t osób aresztow anych za 
udział w n iem , zostało skazanych na in te r­
now anie w g łęb i kraju .

W  M eksyku panuje w ielka anarchia. 
Jen e ra ł, L ocada, sto jący w państw ie Ja lisko  
na czele 13.000cznej arm i, złożonej z dz i­
k ich  krajow ców  chciwych łupu i m ordu, ogło­
sił się n iepodległym , i zgrom adził około 
siebie k ilk a  obecnych wodzów, m iędzy tym i 
także jen e ra ła  V egę. Juarez  m a wielej spół- 
zaw odników , najniebezpieczniejszym  zaś 
z nich je s t Porfiro D iaz , k tó ry  jest równie 
popularnym  ja k  przedsiębiorczym . Rząd 
m eksykańsk i obaw ia się, że jenera ł Gvanite, 
k tó ry  we 12.000 ludzi stoi w Q uadolaxarze, 
oświadczy się za O rtegą. Z daje się więc, 
że w kró tce  przyjdzie tam  do strasznej w alki, 
k tó re j rezu lta tu  przew idzieć niepodobna.

Wojna z Rosją.
Jeden  z dzienników  w iedeńskich, k tó ry  

w bliskich  stosunkach stoi z rząd em , p isze  
co n astępu je :

„Trudno, aby jeszcze ktokolwiek wątpjb 
że Prusy nie tylko w bardzo podejrzany sposób 
kokietują z propagandą panslawistyezną, lecz 
że nastąpiły już między Bismarkiem a Gorcza- 
kowem porozumienia, które m ają na celu za­
gładę A ustrji. Moskiewska etnograficzna wysta­
wa również jak  i tysiące rosyjskich ajentów, 
które włóczą się po Czechach, Morawji . W ę­
grach, G alic ji, Chorwacji, Slawonji i chłopom 
rozdają pieniądze a księżom świecy i kościelne 
aparaty, niepokoje we wschodniej Galicji i 
Chorwacji, dają najlepsze świadectwo, że Rosja 
przysposabia się do wojennej akcji.

Rosja wypoczęła już po wojnie krymskiej 
i powstaniu polskiem , armia jej jest zreorga­

nizowaną i uzupełnioną, arsenały i magazyny 
zapełnione, nowe uzbrojenie prawie zupełnie 
przeprowadzono, krotko mówiąc Rosja rozpo­
rządza ogromną i na większą wojnę przygoto­
w aną armią.

Jeśli zaś przyjdzie z Rosją do istotnego 
s ta rc ia , to A ustrja ze swymi otwartymi i nie­
zabezpieczonymi granicam i, znajdzie się w naj- 
przvkrzejszem położeniu. Granica rosyjska wbija 
się ostrym klinem w zachodnią część monar- 
cliji, otacza na północ i wschód Galicję i panuje 
pośrednio przez poddane jej wpływom księztwo 
naddunajskie i Serbję — nad Siedmiogrodem i 
W ęgrami. Obok tego są stosunki wewnątrz 
Rosji tego rodzaju, że stawiają wkroczeniu nie­
przyjacielskiemu znaczne trudności. Każda w 
głąb Rosji wkraczająca arm ia miała by trudne 
stanow isko, gdyż musiałaby na każdym kroku 
walczyć nie tylko z rosyjską arm ją i z miej- 
scowemi trudnościam i, lecz łatwo wywołać by 
mogła wojnę ludow'ą.

Tvm sposobem jest Rosja dla A ustrji 
sąsiadem , który w samem położeniu geogra- 
ficznem i w swych stosunkach wewnętrznych 
posiada środki odporne, któremi nie rozporzą­
dza ani A ustrja ani żadne inne państwo. ’ J e ­
steśmy zat-m  wobec Rosji, choćby nasze armje 
dorównały rosyjskiem • znieAvoleni do zajęcia 
odpornego stanowiska. Owóż odporne to stano­
wisko poczyna rząd rosyjski osłabiać , wyseła- 
jąc swych emisarjuszów do sławiańskich krajów 
A ustrji w celach podburzenia tychże. Ten po­
wszechnie znany fak t dowodzi, że Rosja rychło 
rozpocząć zamyśla wojskowe działania swe prze­
ciw A ustrji. Za tem przemawiają i inne oko­
liczności; od roku bowiem znajdują s:ę znaczne 
oddziały wojsk rosyjskich na marszu h i  zacho­
dowi i koncentrują się w bliskością granicy 
austrjackiej. Z rozlicznych doniesień można 
powziąść, że już na wiosnę znaczne wojska 
gromadziły się koło Kamieńca. St. K onstanty­
nowa i t. d. pod pozorem ćwiczeń. Że Rosja 
dłuższy czas przed rozpoczęciem wojny zgroma­
dzać musi swe siły, tem się tłumaczy, iż są 
one na wielkiej rozsiane przestrzeni.

Zastanawiając się wobec tych groźnych 
stosunkach nad położeniem A ustrji, okazuje się 
że Galicja ze wszystkich austrjackich prowin­
cji najbardziej je s t zagrożoną. Armia austrjac- 
ka nieodważyłaby się w tym bezbronnym kraju 
jakikolwiek stawiać opór przeważającym siłom 
rosyjskiem, a  gdyby to uczyniła, dzieliłaby nie­
zawodnie smutny los armii północnej w zeszło­
rocznej kampanii

O ile nam wiadomo, nieuczyniono dotąd 
nic ani w celu zabezpieczenia Galicji ani wzmo­
cnienia przechodów przez K arpaty. Kraków jest 
wprawdzie nie źle ufortyfikowany, lecz sam je­
den nie wystarczy ani przeciw Rosji ani prze­
ciw Prusom, gdyż położony w zakątku, nie 
przeszkodzi on pochodowi nieprzyjacielskiej 
armii. Zamiast myśleć o zabezpieczeniu prowin­
cji nadgranicznej, wystawionej na pierwszy atak 
lub o ubezpieczeniu tak ważnych przechodów 
przez Karpaty, rząd niepotrzebnie sili się na 
fortyfikacje W iednia. Owoż tak długo będziemy 
się tem ostatniem zajm yw ać, aż dopokąd nie 
dożyjemy w Galicji nowej klęski Królowo- 
dworskiej. Czy się rząd obawia, aby Rosja nie- 
uważała budowę nowych fortyfikacji w Galicji 
jako prowokację ? Rosja nie prędzej rozpocznie 
w a lk i, aż dokąd niebędzie zupełnie przygoto­
w aną; prócz tego posiada Rosja s i ln e j  wielkie 
warownie blizko naszej granicy, mianowicie: 
Zamość, Iwanogród, W łodzimierz , Ł u c k , K a ­
mieniec itd ., a tak  w dyplomacji jak i w spra­
wach wojskowych każdy środek wymaga prze­
ciw środka.*

Cieszy nas, że przecież raz w iedeńskie 
dzienniki zw racają uw agę sw ą na grożąee 
nam  ze strony rosyjskiej niebezpieczeństwo



0 którern kilkakrotnie dzienniki krajowe 
wspominały. Jest bowiem rzeczą niezawodną
1 udowodnioną rozlieznemi okolicznościami, 
że Rosja przygotowuje się do walki i że 
w alkę tą  rozpocznie niezawodnie czy to w 
celu zagarnienia słowiańskich krajów Turcji 
czy jako sprzymierzeniec Prus przeciw 
Austrji.

O ile jednak zgadzamy się z tern za­
patrywaniem dziennika niemieckiego, o tyle 
uważamy za mylne wszelkie ztąd wysnute 
rozumowanie, opierające się przeważnie na 
nieświadomości stosunków rosyjskich. Mia­
nowicie jest głównym błędem powyższego po 
glądu, jakoby Austrja zająć m usiała w przy­
szłej wojnie z Rosją odporne stanowisko, 
gdyż już sama „Ń. f. P resse-1 pisze w dal­
szym ustępie: „armia austi-jacka, któraby się 
chciała w Galicji oprzeć najazdowi rosyj­
skiem u, dzieliłaby los armii czeskiej w r. 
1866“ , a uzasadnia twierdzenie swe co do 
konieczności obrania odpornego stanowiska 
możliwem wywołaniem wojny ludowej w 
Rosji.

W ykazywaliśmy w dawniejszym już 
artykule konieczność, iżby Austrja w razie 
rozpoczęcia wojny z Rosją natychm iast dzia­
łała zaczepnie, gdyż odporne operacje do­
prowadzą ją  do takich samych rezultatów, 
jak  w roku 1866. W łaśnie dla tego, że w 
Galicji bezbronnej nie ma pozycji możliwej 
do w strzym ania najazdu nieprzyjacielskigo, 
a lada porażka wyrzuciła by armję austrja- 
cką aż za K arpaty, uważamy za konieczne 
zajęcie zaczepnego stanowiska a mianowicie 
wkroczenie na Wołyń i do K ongresów ki, a 
te same powody, które przytacza „N. fr. 
P resse“ w celu utwierdzenia zasady o od- 
pornem stanowisku, przy znajomości stosun­
ków miejscowych wspierają nasze zapatry­
wanie. Austrja bowiem wkraczając na W o­
łyń lub do Kongresówki nie znajdzie tam

trudności lub jakikolwiek opór ze strony 
ludu, gdyż są to właśnie prowincje, które 
przed 3 laty powstały przeciw panowaniu 
rosyjskiemu a zatem nie będą powstawać obec 
nie w obronie swego odwiecznego nieprzyja­
ciela. Gdyby Galicja graniczyła z guberniami 
w ielkorosyjskiem i. toby się jeszcze można 
zgodzić na zapatrywania „N. fr. P resse“, lecz 
ponieważ kraje aż do Dniepru nie zamiesz 
kuje moskiewska ludność, przetoAustrja w kra­
czając do Rosji i prowadząc tamże wojnę, 
zamiast oporu znajdzie poparcie i przyjętą 
będzie zapewne nie jako nieprzyjaciel.

Co się zaś tycze zbudowania warowni 
w Galicji w celu wzmocnienia strategicznego 
kraju tego, to najpierw mamy już doświad­
czenia z r. 1854, gdzie się wszelkie podo­
bne fortyfikacje okazały jako wcale nie 
zdarne: a powtóre kosztują one wiele pie­
niędzy i czasu. Silniejszem wzmocnieniem 
pozycji austryackiej w Galicji byłoby nadanie 
autonomi krajowej i reformy wojskowe mia­
nowicie urządzenie ruchomej gwardji, jak  
to już podniesiono w projekcie wypracowa­
nym przez ministerstwo wojny.

Now iny z kraju i zagranicy.
* Z am ia st g o śc i  s ła w ia ń sk ie h  re w iz y to w a ć , 

k tó rz y  p o d c z a s  u c z t e tn o g ra ficz n y ch  ty le  d ro g ie g o  
w in a  w y p il i  i ty le  łez  d z ię k c z y n n y c h  p rz e la li, o d w ie ­
d z a ją  n a s  M oskale b e z u s ta n n ie , n as , k tó rz y  w ca le  n ie -  
e ty k ie ta ln ie  o b chodzim y  się z  n im i p rz y  k a ż d e j na- 
d a rz o n e j spo so b n o śc i. S n u ją  s ię  te d y  n ie p ro sz e n ie  
po k ra ju  a  co n a jc ie k a w s z e , że  dw ie  trz e c ie  c zęśc i 
z ty c h  g o śc i w ed le  p a sz p o r tó w  m a ją  b y ć  p en s jo w a- 
ny tn i u rz ę d n ik a m i, b ą d ź  p o c z ty , b ą d ź  te le g ra fu , lu b  
jn k ie g o k o lw ie k b ą d ź  in n eg o  n ie w in n e g o  u rz ę d u , w y ­
g lą d a ją c y  m im o  p en s io n o w an ia , k tó r e  j a k  w iadom o 
p o  d łu g o le tn ie j s łu ż b ie  n a s tę p u je , n a d e r  c z e rs tw o  i 
zd ro w o . Z w y k le  w o żą  ze  so b ą  służbę , k tó r a  jak o ś 
d z iw n ie  o d b ija  w  o b e c  n ie z n a c z n e g o  a p o sp o lic ie  n ie

Spiski i ruchy w  Galicyi.
Część druga r. 1846.

IV .
(C ią g  d a lsz y .)

Wiemy, jaki plan ułożony został w Gu- 
mniskach, i spiskowi też niewiedząc jeszcze nic 
o tem, co się stało w Oleśnie, zaczęli pod noc 
ściągać się ze wszystkich stron na oznaczone 
miejsca. Jeden ze znaczniejszych oddziałów pod 
dowództwem braci Wiesiołowskich zebrał się pod 
Laskową, o dwie mile od Tarnowa, i miał ztam- 
tąd udać się do Lisiej Góry dla połączenia się 
z oddziałem Leona Czechowskiego i uderzenia 
potem wspólnemi siłami na Tarnów od strony 
północnej. Ale połączeniu temu przeszkodzili 
chłopi, których liczne bandy już od wieczora 
uwijały się po wszystkich gościńcach. Jedna 
z takich band wpadłszy o północy do Lisiej 
Góry, zastała tam do kilkudziesięciu powstań­
ców oczekujących przybycia Wiesiołowskiego, 
rzuciła się zaraz na nich i pobitych i powią­
zanych zamknęła w lochu pod karczmą. O świ­
cie przybyli bracia Wiesiołowscy z swoim od­
działem i ujrzawszy przed karczmą bandy 
chłopów uzbrojonych, spytali ich o pow*ód tego 
zgromadzenia. Ale zaledwie chłopi ujrzeli nad­
ciągających powstańców, rozpierzchła się więk­
sza ich część na wszystkie strony z okropnym 
wrzaskiem, i tylko kilkudziesięciu śmielszych 
zatrzymało się niedaleko karczmy. Ten wypa­
dek przekonał dostatecznie Wiesiołowskiego, że 
powstańcy niemogą liczyć wcale na pomoc chło­
pów; ale mimo to nietracąc odwagi zwrócił on 
się do pozostałych i przedstawiał im, że Polacy 
chcą walczyć za wolność i niepodległość ojczy­
zny i że liczą na poświęcenie ludu w sprawie 
narodowej dla dokonania dzieła, które przynie­
sie jemu zbawienie.

Na tę przemowę wystąpiło z pośród bandy 
kilku urlopników i zaczęli zapewniać powstań­
ców, że poszliby chętnie z nimi, ale że przez 
długi czas straszono chłopów, iż panowie chcą 
ich wymordować, i przeto boją się oni teraz 
panów, widząc broń w ich ręku. Usłyszawszy to 
Wiesiołowski uniósł się szlachetnym zapałem, 
i ażeby przekonać chłopów o szczerości swoich 
zamiarów, rzucił im broń swoją pod nogi. Za 
jego przykładem poszli także inni powstańcy; 
ale w tej samej chwili —na dany znak — rzu­
cili się na nich ze wszech stron chłopi, których 
liczba co chwila wzrastała, zaczęli wiązać ich po­
wrozami, które mieli już w pogotowiu, i wrzu­
cać do tego samego lochu, gdzie znajdowali się 
już dawniejsi więźniowie. Jeden tylko pomiędzy 
nimi, Stanisław Stojowski, chcąc w tem rozpa- 
czliwem położeniu bronić siebie i swoich ko­
legów, porwał putolet i strzelił do napaśników, 
ale niezranił nikogo. I to był ów strzał okrzy­
czany, który miał dowodzić, że spiskowi zmu­
szali chłopów przemocą do udziału w powsta­
niu. Ale to też stało się dla chłopów hasłem 
do straszliwego mordu. Kilkunastu powstańców 
zginęło pod ich razami, między tymi ks. Mor­
genstern, hr. Romer i inni, a kilkudziesięciu 
zbitych i poranionych zrzucono prawie bez ży­
cia do wspomnionego lochu.

Zaraz potom dali chłopi znać do cyrkułu 
o tem, co zaszło, i Breindl wyprawił szwadron 
szwoleżerów do Lisiej Góry dla zabrania wię­
źniów do Tarnowa. Tymczasem zapełniono już 
wszystkie szpitale w mieście trupami i rannymi, 
których chłopi ze wszech stron zwozili. W  mie­
ście panowało największe przerażenie i wszyscy 
oczekiwali z nadzwyczajną trwogą dalszych wy­
padków, gdy o godzinie ósmej z rana powrócił 
oddział wysłany do Lisiej Góry z nie­

n a jlep ie j d o to w a n e g o  czynu . —  P o c o  ci p a n o w ie  w 
o s ta tn ic h  m ian o w ic ie  czasach , ta k  s iln ie  się  r o j ą  i 
p o c iąg o m  o so b o w y m  k o rz y śc i p rz y n o sz ą  — w olno  
n am  n ie w ie d z ie ć , lecz  c. k . p o lic ja  u trz y m u je  z a p e ­
w ne w y k a z  p rz y b y sz ó w  i p rz y je z d n y c h , j a k  ró w n ież  
n ie o m ie sz k a  w y sn u te  z tą d  w n iosk i p o dać  do  w ia d o ­
m ośc i u rz ę d o w e j i pub liczn e j ta k  d la  m o ż liw eg o  z u ­
ży tk o w an ia  ja k  i z a s p o k o je n ia  m ocno ro z b u d z o n e j 
c ie k a w o śc i.

* P rz e d w c z o ra j  p r z y b y ł  d o  L w o w a O k sza-b e j, 
d y re k to r  o d d z ia łu  k a n c e la r ji  d y p lo m a ty c z n e j A li-b a sz y  
z S ta m b u łu , ro d em  p o la k , i o d w ie d z ił  A d a m a  k s . 
S ap ieh ę , k tó re g o  u  s ie b ie  p o d e jm y w a t w  S ta m b u le  
p o d czas  zn an e j w y c iecz k i p rz y m u so w e j k s ię c ia  w 
18(54 r,; zab aw i on m ięd zy  nam i je s z c z e  d n i k i lk a  w  
ce lu  za ła tw ien ia  in te re só w  p ry w a tn y c h .

*  P e w ie n  s p e k u la n t  s ic z e c iń s k i ,  z  n a z w isk a  
Max M a y er ro z sy ła  n a  w sz y stk ie  s tro n y  św ia ta  lo sy  
lo te ry jn e  ja k o to  ćw ia r tk i lo sów  lo te r ji  p ru sk ie j  k la ­
sow ej, i p o d p isu je  s ię  k o le k to re m  lo te r ji  m ias ta  
F ra n k fu r tu  n. M. D y re k c ja  lo te r ji  w  B e rlin ie  o g ła s z a , 
że  p o m ien io n y  M. M ay er n ie  j e s t  k o le k to re m , i ż e  
lo sy  p rz e z e ń  ro z sy ła n e  n ie  m a ją  żad n e j w a r to śc i. 
A  że  ta k ie  lo sy  o k a z u ją  s ię  i w e L w o w ie , g d z ie  
p .  M ayer m a sw o ich  a je n tó w , p rz e to  c zy n im y  n aszą  
p u b lic z n o ść  u w a ż n ą  na  te n  ro d z a j o sz u stw a .

* „ P e sz te ń sś i K ra ja n 1* d o n o s i ,  że m ie sz k a ń c y  
m ia s ta  U ng w aru  zan ie ś li p ro śb ę  d o  g re e k  o -w sc h o d ­
n ie g o  b is k u p a ,  b y  c h c ia ł z a rz ą d z ić , a b y  d u sz p a s te ­
rz e  k a z a n ia  m iew ali n ie ty lk o  w  ję z y k u  ru sk im  a le  i 
w w ę g ie rsk im , a lb o w ie m  n i '1 chcą  b y ć  u w a ż a n i za  
m o ska lo filów .

* U rzęd n icy  finansow i w  C h o rw acji o trz y m a li 
zaw iad o m ien ie , a ż e b y  c i, k tó r z y  p o s ia d a ją  ję z y k  w ę ­
g ie rsk i, -wstąpili d o  s łu ż b y  rz ą d u  w ę g ie rs k ie g o .

*  H r. L ed o ck o w sk i a rc y b isk u p  p o z n a ń sk i w y ­
ra z i ł  w o lę , a ż e b y  k a ż d y  z d u c h o w n y c h  je g o  d y e c e z ji  
co  d w a la ta  p rzy n a jm n ie j ra z  o d p ra w ił r e k o le k c ję .

* P rz e d w c z o ra j za  m o stem  n a  W isłoce, m ięd zy  
s ta c jam i C z a rn ą  a  D ęb icą , u d e rz y ła  n a d je ż d ż a ją c a  
lo k o m o ty w a o  p o c ią g  o so b o w y  ta k  s iln ie , że  k i lk u

szczęśliwemi ochotnikami. Oddz ałem tym do­
wodził kapitan, który przy tej sposobności 
okrył imię swoje hańbą i ubliżył honorowi ca­
łego stanu, do którego należał, gdyż nietylko 
dozwalał, ale nawet zachęcał sam chłopów, 
ażeby pastwili się w najokropniejszy sposób 
nad powierzonymi jego straży więźniami. Dotąd 
żyją jeszcze naoczni świadkowie, którzy wi­
dzieli, jak w obecności tego bohatera chłopi 
młócili skrępowanych więźniów cepami, targali 
hakami i kosami; i zaprawdę krew się ścina 
na samą myśl o tem , że podobne okropności 
mogły się dziać pod oczyma człowieka, który 
przecież za to tylko pobiera żołd od rządu , 
ażeby był stróżem prawa, porządku i bezpie­
czeństwa publicznego ! W  liczbie tych nieszczę­
śliwych znajdowali się obadwaj bracia Wiesio­
łowscy, drugi hr. Romer, Stanisław Stojowski 
i kilku innych obywateli.

Gdy się to działo w Tarnowie, dowiedział 
się tymczasem major Czechowski, jaki los spot­
kał Wiesiołowskich i ich oddział, i oznajmiwszy 
natychmiast swoim ludziom, że wszystko już 
skończone, kazał rozjechać się do domu ; ale 
prawie wszyscy wpadli po drodze w ręce rozju­
szonego chłopstwa i zostali pomordowani. Tym 
sposobem zwieziono do Tarnowa do czterdziestu 
trupów z okolicy Sieradzy i Klikowej. Do od­
działu, który miał się zebrać pod Klikową, na­
leżeli także spiskowi z Partynia, po największej 
części urzędnicy prywatni i dzierżawcy. Ci ze­
brawszy się również wieczorem dnia 18. lutego 
wzywali chłopów, ażeby przyłączyli się do wy­
prawy na Tomów; ale i tu była już nagoto- 
waną bratobójcza ręka. Wymordowano wszy­
stkich spiskowych w liczbie dziewiętnastu i od­
wieziono ich ciała do Tarnowa. (C. d. n.)



z podróżujących otrzymali dotkliwe lecz nie bardzo 
znaczne potłuczenia.

* Rosja potrzebuje koniecznie pieniędzy i to 
bardzo w iele; czyni też najrozmaitsze spekulaeye 
finansowe, za która jednostki możeby i przed krat­
kami mozolnie się tłumaczyć musiały. Między innemi 
sprzedaje kolei Mikołajowską między Petersburgiem 
a Moskwą, a niemogąc znaieść kupca, który by dał 
trzysta milionów franków, puszcza ją  na losy, czyli 
innemi słowy rozpisała subskrypcyę na 600.000 obli- 
gacyj po pięćset franków, i to po ukazie z 29. lipea. 
Subskrypcyę tą  załatwiać będą odważni kapitaliści 
zagraniczni, snac jednak że carstwo nie najmocniej 
dowierza pokryciu, skoro nawet z grzecznemi zapro' 
sinami do udziału, udało się do ziemi poznańskiej i 
do nas nawet. Wiemy iż w poznańskiem pochopu nie 
będzie, lecz zato mamy nadzieję, że u nas zwolennicy 
caratu, w których kieszeniach tyle rubli ugrzęzło, 
zechcą lojalność swą udowodnić podratowaniem finan­
sów rosyjskich.

G ospodarstwo i przemysł.
* Z Czerniowiec piszą: W skutek deszczów 

padających w ubiegłym miesiącu, wegetacja znacznie 
się polepszyła, szczególniej kukurudzy i kartofli, 
które przez posuchę wiele ucierpiały, przeto ceny 
zboża mają się ku obniżeniu. Tak płacą obecnie 
mierzycę pszenicy 4. 25, żyta 2. 30, kukurudzy 2. 
65, jęczmienia 1. 82, hreczki 2. 45, owsa 1. 00.

’ „Allg. d. Ztg“ podaje, że zarządzone w Bel­
gii szszepienie księgosuszu jako środek zapobiega­
jący tej zarazie bydlęce;', zostało odwołane, albowiem 
według czynionych doświadczeń okazało się one bez­
skutecznemu

* W zeszłym tygodniu sprzedano Da granicy 
królestwa polskiego pod Krakowem znaczne partje 
rzepaku — z odstawą do końca sierpnia po złp. 
40—43'/, za korzec.

C ennik  g ie łd y  p ien ięż . 1 tow . w e  L w  o w ie
z dnia 8. Sierpnia 1887.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m k. 
płacą 223 złr. 44 cnt. Banku hypoty cznego galić. 
po 200 złr. płacą 80.— Towarzystwa kredyt, gal. 
w. a. płacą 78.70, Indemnizacyjne Galicyi płacą 66-85 
Pożyczki głodowej z r. 1866 99.97., Pierwszeństwa 
kolei gal. Karola Ludwika II. żądają 94.80.. Kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 88.75, Dukat cesarski 6.03, 
Rubel rosyjski pap. 1.73. Pruskie bilety kasowe 1.87. 
Pszenica korzec 158 funt. 8.60, Żyto 160 funtów 6.80, 
Owies 100 funtów 2.85, Łój 100 funtów 31.37.

Ogłoszenia.

Zmiana pomieszkania
Dr. KAZIMIERZ MOSING

i
mieszka obeebie przy ulicy Wałowej pod 
liczbą 289 w domu p. Kubickiego.

Ordynuje przedpołudniem do 9 ., po­
południu od 2—4. godziny.

210 - 1-2

Fabryka zapałek

T. B ie ń k o w sk ieg o
we W iedniu, A ugustinerstrasse (Biirgerspital.) 
poleca tak kupcom jako i pojedynczym nabyw­
com swoje jak najlepsze wyroby — po cenach 
umiarkowanych — zaś w większych partjach 

ustępuje znaczną prowizję.
Świeżo nadesłane z Wiednia zapałki, 

są na składzie u M. F . P o r e m  o y  w rynku 
pod 1. 178 po następujących zniżonych cenach: 

' T u zin  sa lo n o w y ch  p u d ełek  m n ie jszy c h  12 kr 
5 0  p u d ełek  w  drew n ian ej szk a tu le  3 0  , 

158-6-?

C ennik  iz b y  handl. lw o w sk ie j , Dają Żądają
z dnia 7. sierpnia złr. jkr złr. Ikr

Dukat h o le n d e r s k i .......................... 5 92 6 _
Dukat cesarski . . . . . . r, 95 6 03
N ap o leo n d 'o r .................................... 10 14 10 15
Półimperjał rosy jsk i.......................... 10 20 10 35
Bubel srebrny ro sy jsk i..................... 1 90 1 95
Rubel papierowy rosyjski 1 72 1 74
Talar p r u s k i .................................... 1 86 1 87
Oalic. listy zastaw, w. a. /  0' . . . 78 42 79 08
Galic. listy zastaw, m. k % g, . . . 82 32 83 10
Galic. obligacje idemniz. q . t . 66 67 67 42
Pożyczka narodowa /  n . - 67 33 68 25
Akcje kolei żelaz. galic. \ £ 222 67 226 _

„ n r  Czerniowieckiej . . 172 — 174 67

T e le g ra fo w a n y  kurs w ied eń sk i
Dnia 8 sierpnia.

5*/, M e ta l ik i .......................... . . .
„ z procent, z maja i listopada

5,/t  Pożyczka narodowa.........................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów .
S r e b r o .....................  . . . . .
Dukat p o je d y n c z y ..........................-

złr. ,'cr.

57 -

67 75
86 10

702 — :
181 40
125 90
122 90

6 —

Przyjechali do Lwowa
dnia 7. sierpnia.

PP. Ks. Kantakuzeno J., z Mołdawy, hr. 
Koziebrodzki J. pułkownik z Krem s, Lipczyński 
M., z Polski, Pruszyński Prz, z Wołynia, hr. Olizar 
W ., * Kniaźa, Zagórski Stan. z Lipowic, Komiszew- 
ski Wład. ienerat, z Warszawy, hr. Szapary W., c. 
k. pułkownik z Brzeżan, Łowicki W., i  Krakowa, 
Torosiewicz M., z Połtwy, Zakrzeski A., z Limanowy, 
Zaklika Kaz , z Hawłowic, Dobrzyński Jul., z Brodów.

Zaluzye i story drewniano
podstawki na stoły (tacki) i inne 

roboty tkacze z drzewa
z własnej fabryki po cenach stałych 

fabrycznych.
Story

wraz z kompletnym przyrządem i przybiciem od 
1 złr . 8 0  kr. i wyżej do okien średniej wielkości.'

Ż a l u z j e
lakierowane na biało, zielono lub na kolor drzewa 
po 45  albo 4 0  Łr. za stopę kwadratową ró­
wnież z kompletnym przyrządem i przybiciem 

polecają
Hercois & Arnold

mo-7-? p we Lwowie
ulica Halicka pod 1. 240 wprost Katedry.

Kone. fiancelai'ja JL. Turteltauba we
Wiedniu miasto itauhensteingasse Nr. 5, pośredniczy 
w zaciągnieniu pożyczek za zabezpieczeniem jak rów­
nież podejmuje się sp rzed a ży  i k up na dom ów , 
dóbr i za h ip o tek o w a n y ch  sum. 146-3-3

Pod gwarancją rzetelności!
g&a-ia Murtimsa olejek z kory ckiny

do konserwowania i upiększania włosów; w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych flaszecz- 
kaeh po 85 centów.
Hr w. SIG»i-cgia,rdtł> aromatyczne ziołowe
mydło, do upiększenia i utrzymania płci, doświad­
czone we wszystkich wyrzutach skórnych; w opie­
czętowanych oryginalnych paczkach po 42 c.
86r»  B e r h ł s u i e r i i  aromatyczny wyskok
koronny, jako wyborne pachnidło i woda do oh- 
mywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywotne; 
flaszeczka po 1 złr. 25 cnt.
Paofesora B»ra t . ł n d e s a  pomada z ziół 
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów i 
usposabia je do układania się ; orygin. laska 50 c. 
B a l g a m l c z n e  m y ttE o  B l i u n e  odszeze- 
gólnia się ożywiającem i utrzymującym oddzia­
ływaniem na giętkość i miękkość skóry; paczka 
po 35 cnt.
■>r:» B e r i n g n j e r a  środek do farbowa­
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond ; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr. 
a»»t» Hartunga pomada z ziół, do pr y-
wrócenia i ożywienia porostu włosów w opie­
czętowanych i w szkle stemplowanych flaszecz­
ka ch po 85 cnt.
Błi-a. S u i i t  d c  B o n t e m a r i la  aroma­
tyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy {naj­
pewniejszy środek do utrzymania czystości zębów 
i dziąseł; w '/, i '/ ,  paczkach po 70 i 35 cnt.

B e r i n s n l c r a  olejek z korzeni zio­
łowych do wzmocnienia i utrzymania włosów na 
głowie i brodzie; flaszeczka po 1 złr.
****** Si,lfl111 bonbony ziołow e, uznane

ja k o  p ew ny  środek dom ow y przeciw  katarowi, 
chrypce, zaflegmieuiu itp .; w oryginalnych pu­
dełkach po 70 i 35 cent.

W jedynie rzetelnej praw dziw ości
można powyższe przez swą jakość i właściwość 
w tutejszych stronach uznane artykuły, j e d y n i e  
nabyć u J . F . K le in a  wdowy i G ebhardta, 
w aptece Z yg . R u ck era  dawniej Tomanka, u 
Fr. Schubutha, w aptece A. B erlin era  nie­
gdyś Lanerego i w aptece P io tra  M ikolasch a  
we Lwowie, jakoteż we wszystkich składach pro­
wincjonalnych w Galicji. 111-8-29

Filia Banku angielsko - austrjackiego
we Lwowie

podaje do wiadom ości, że począw szy od j .  sierpnia 1867
w y d a je fi wir

A S Y G N A T Y  K A S O W E
tylko 31:|̂ °/0 z ośmiodniowem wypowiedzeniem

i w szystkie w obiegu będące

5, 41|2 i 4°|o z dniem powyższym na 
3^2°jo z ośm iod n iow em  wypowiedzeniem

się zmieniają.2 1 1 - 1 - ?

J .  O s i e c k i ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: 81. S t u p n ł e l t i . Czcionkami I?I. I ' ,  p o r r a , l 0


